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Opieka nad bezrobotnymi l zagadnienia pracy
w dyskusji na plenum Sejmu i w przemówieniu min. Pracy

DysKusja budżetowa zastała 
zakończona jeszcze wczoraj 
W  szybkicm tempie załatwiona, 
w obec wyczerpania kontyngen 
tu czasu przez stronnictwa, bud 
żety Robót Publicznych, Koinu 
nikaejL Skarbu, oraz Emerytur i 
Rent.

W  dniu dzisiejszym Sejm o  
bradować nie będzie i przystą­
pi w sobotę do głosowania i 
trzeciego e/ytania preliminarza 
budżetowego.

W  dalszym ciągu przeprawa 
dzono wczoraj debaty nad bud 
żetem Ministerstwa Pracy i 0 -  
pieki Społecznej.

POSEŁ MADEJSKI 
o naci Kom. do spraw bezrob.

Poseł Madejski (Uli) odpieraj 
zarzuty posL Żuławskiego, odno 
śnie zaś do Naczelnego Komitetu 
dla Spraw Bezrobocia stwierdza 
Iż dzięki jego działalności zwię­
kszono stan zatrudnienia o 30 
tys robotników.

W  końcu zabrał głos mini­
ster P ia cy  Hubicki.
Przemówienie min. pracy 

Hubickiego
Miu. Hubicki oświadozyL ii 

Rząd przygotowuje ustawy o u. 
bezpieczen.u ua starość, sto; ona 
pod znakiem kontorii wszystkich 
świadczeń społecznych i realno­
ści tych świadczeń, by nie złożyć 
takich ustaw, za które państwo 
k »dy» drogo płacić będzie mu. 
sia.o.

Minister brom sta* u. iska K o. 
m iotu Naczelnego dla Sprn-w 
bezrobocia, który wzamiau za u-

POS. DZIDUCH 
zawieszony przez Sironnlriwo 

Lodowi
Stronnictwo Kudowę u  ■ udo- 

mUo wczoraj mar sza-ka Sejmu. 
3ż zaw.osilo w prawach czJouku 
K lubu oosia Dzid ucha. Zarządzę 
nie to pozostaje w związku z po 
dróżą tego posła do Ameryki, 
podczas której mial się podejmo 
wać za wyuagrodzemem walory­
zacji do nrów, przysyłanych w 
swo.m czasie przez emigrantów  
do kraju.

T T?RP"LACJE POSELSKIE 
I UPRAWNIENIA SENATU 

w Komisji Konstytucyjnej
Na wczorajszem posiedzeniu 

Su mowej Kom isji Koustj lucyj- 
nej odbywa,a się dyskusja nad 
sprawa nietykalność: poselskiej.

Zkolei p. Se 'd 'er (BB-) wyglo 
sil referat o skfadz.e Ł,et atu 
Mówca proponnje w ytór 111 Se 
na.orów t  j. takiej riu  ej ilości, 
jak w obecnym senacie drogą po. 
wszech nogo g.osu w u .a  uraz 50 
nominantów przez P- i’ rez«d<*nta 
z łKtśród przedsta wic cii życia 
gospodarozejro społecznego i ua. 
ukowego

MIN. JĘDRZEJEWICZ 
o wystąpienia procesorów krok.

Na wczora iszem po« edzeniu 
Komisji Skarbowe .  Bndżetowe' 
Senatu w czasie dysknsii nad bud 
żelem M 'n's-erstw a Oświaty za- 
bra? g 'os min J ęd r-tew icz . kro 
rv biiędzy inremi złożył oświad 
rżenie w straw ie memorjału U - 
hiw e:svte!u Krakowskiego o pro 
zeke e ustroju szkolnictwa powsze 
ehre<r0

Pań trdnister nważa. że wystą. 
Diei s nrofesnrów U- J. uważa za 
wysrx-,- niewskazane j zn n'eber.- 
p-.eezną  ̂ dm ge b e z p o śre d n io  
wnlywan s na terenie narlamen. 
tarnym, ze strony « ala urzędo­
wego. podnnrzndkowauego czyn­
nikom rządowym.

dziolane zasiłki żądał odpracowa 
nia lej sumy w lnstyme.aeh U- 
żyteozuośe: Publicznej.. Minister 
uważa to stanowisko za najzupei 
niej słuszne. Następnie wskazai 
ua prace poczynione w sprawie 
skróceniu czasu pracy, dale i 
wspomniał o interwencjach Mi­
nisterstwa. które zapobiegły ob­
niżkom plac.

Miuistor Hnbickl zkolej odpie. 
rał t prostował wszystkie zarzu­
ty podniesione przez posła Żuław 
skiego.

Wreszcie minister oświadczył, 
iż przygotowuje się obecnie pro. 
jokt przepisów o skróceniu cza. 
su pracy dla pracowników urny- 
s owych do 7_iniu godzin. Następ 
nie P- minister oświadczył, iż wia 
domości o zniesieniu urlopów 
płatnych i ograniczeniu innych 
świadezeń pracodawców opierają 
się na jednostronnym dezydera­
cie przemysłowców. Rząd zacho­
wał calkowic:e wolną rękę na wy 
padek, gdyby sprawa stała się 
aktualną.

KOMUNIKACJA I ROBOTY 
PUBLICZNE 
bez dyskusji

Zkolei przystąpiono do budże 
tu Ministerstwa Robót Publicz­
nych i Komunikacji, które załat 
wiano bez dyskusji, poczem do 
budżetu Ministerstwa Skarbu 

P o  referacie posła Hotyńskic 
go (BB.) rozwmęla się obszer­
na dyskusja.

Zdobycie tortu
gotują Japończycy na urodziny cesarza Japonji

LONDYN. (A.T.E.). Z Szang­
haju donoszą, że w dniu wczoraj 
szym Japończycy skierowali 
dwa ataki na fort Wusung, jed­
nakże nie odnieśli oni żadnych 
większych sukcesów. Japońskie

miotacze Łomb ostrzeliwały sie 
dzibę komisji dla powodzian 
40 członuow komisji zostało za 
bi(ych.

W ciągu najbliższych 24 go­
dzin mają się rozpocząć zacięte

walki. Przypuszczają, że przypą 
da'ąca dziś rocznica urodzin 
pierwszego cesarza japońskie­
go posłuży jako sygnał do rozpo 
częcia wielkiej ofenzywy prze­
ciwko Chińczykom.

6 osób padło ofiaro okrutnych zbrodniarzy
Mordercy ze zwierzęcem okrucieństwem pastwili się n a i  ofiarami

PARYŻ. (P A .T .). Sirasziiwa ny drobnych rolników nie prty ] błyifcawlęy rozniosła ślę po1 oko 
zbrodn.a powiększyła szereg stępuje do swoich codziennych licznych wioskach, dając podło
morderstw, jakie od dłuższego 
czasu stały się prawie codzien- 
nem zjawiskiem we Francji.

Mała wioska Serres, położo­
na w okolicy Agen, stała się wi 
dowriią niezwykle krwawego

czynności, zawiadomili nnejsco 
wą żandarmerję. Oczom przy­
byłych funkcjonarjuszów poli­
cji przedstawił się ścinający 
wprost krew widok. Cała rodzi­
na została okrutnie, nie do poz

morderstwa którego ofiarą pad nania zmasakrowana uderzenia
ło 6 osob w tej liczbie dwoje 
dzieci jedno w wieku lal 9, dru­
gie 6 miesięcy.

Zaniepokojeni sąsiedzi, wi­
dząc, że nikt z członków rodzi­

mi siekiery. Głowa jednej z o- 
fiar przedstawia straszną mas­
kę, w  której z trudem można 
było rozpoznać rysy.

W ieść o morderstwie lotem

że do rozmaitych przypuszczeń 
i domysłów. Wnętrze skromne­
go mieszkania nie przedstawia 
najmniejszych śladów nieładu, 
co  naaąje jeszcze większe pięl- 
iio tajemniczości lej zbrodni.

Zdołano skonstatować, że 
mordercy ze szczególnem okru 
cKÓs wem pastwili się nad ofia 
rami krając je nożami już po 
śmierci oraz miażd >  ich twa­
rze, uderzeni: tn kolby.

Groźna fala mrozu w Europie
Raptowna fala mrozów ogar- pola lodowe. W iele statków j temperatura wahała się od 27

nęła niemal całą Europę. Ze znalazło się w  Jroźnem niebez ^do 30, na Pomorzu —  17 ao 20,
wszystkich stron nadchodzą a- p eczeńslwie. Stacje radjowe w Wileńszczyźnie —  14. W  cią
larmujacć wieści o skutkach prze jmują radjowe sygnały „S.
•nrozow. Największą katastrofę O. S.“
zanotowano w Kiszyniowie (Ru I Nietylko Europie dokucza fa 
munja), gdzie zamarzło n a 'la  mrozów, tle również i Azji. 
śmierć 11 osób. Zamarzła rów- Tak np. w Mezapotamj? miało 
nież czwórka koni, zaprzęgnię- J  nrejsce kilka wypadków śmier. 
tych do wozów, któremi jechali .elnych w ludziach z powodu za I
nieszczęśliwi pasażerowie.

Do zatoki Ryskiej szalejący 
huragan spędził ogromne masy 
lodu; statki bez pom ocy łama­
czy lodow nie są w stanie prze 
bić się przez wielokilometrowe

gu dnk mróz cokolwiek zelżał.
W Warszawie zanotowano 

kilkadziesiąt przemarznięć uraz 
1 wypadek śmiertelny, we Lwo 
wie około 60 osób odmroziło so 
bie uszy. nos, a nawet kolana. 

Na szosie pod Wilnem zauwa
marznięcia. W  Amadi zginęło 
na posterunku 2 policjantów.

Jeśli chodzi o Polskę, to 
wczoraj w  Sarnach zanotowano skt, nwi y puuiv« 
najwyższy spadek temperatury I tek zamarznięcia, 
bo —  33 siop. W  M ałopolscel

żono stojące na uboczu sanie, 
w  których leżał mężczyzna. U- 
stalono, że jest nim Jan Czapliń 

który poniósł śmierć wsku

Pod grozą stryczka
potworny morderca służącej i żony
D*uga w stolicy rrzprawa przed sadem doraźnym

Dziś odbędzie się w Warsza- j wykorzystawszy samotność siu ' do pokoiku służącej I zamordo- 
wie druga zkolei rozprawa ważącej, 22 -letniej Janiny Waleń-1wał ją pięcioma ciosami siekie
trybie doraźnym przeciwko 35 
letniemu Marjanowi Chmielew- 
sk-emu z Jabłonny, potworne­
mu mordercy żony i zniewolo­
nej przez siebie służącej.

Szczegóły podwó.nej zbrodni 
Chir'elewsłtiego tchną zgrozą i 
ohyda. Chmielewski. zamożny 
gosnodarz który z n'ednwno po 
slubioną żoną iy ł w niezgodzi?,

dziakówny, dokonał *na niej 
zwierzęcego aktu.

Dziewczyna, mimo groźby 
gwałciciela, opowiedziała o 
wszystkiem jego zonie która 
dała znać policji Chmielewski 
uplanowal zato straszną zem­
stę.

Zakradł się on nad ranem, po
przepędzonej nocv poza domem I

ry w głowę Później strasznem 
narzędziem zbrodni zranił śmier 
teinie śpiącą żonę. 

Po dłuższym pościgu cynicz­
nego mordercę schwytała poli­
cja i oddała pod sąd doraźny.

Obrońcą Chmielewskiego bę- 
dzi * były sędzią śledczy tdw. 
ZandL "  ‘

SKRÓTY
Komuniści dokonali zamachów 

na gmachy konsulatów central­
nych japońskiego i czechoclowac 
kieao w Hamburgu, wybijając 
szyby w budynkach.

W Leningradzie skonstruowa­
no rakietę do rozpędzania chmur 
gradowych, liakieta będzie się 
mogła wznosić na wysokość 1000 
mtr. W  ciągu marca przeorowa- 
dzoue będą pierwsze próby z tym 
nowym wynalazkiem.

Z n .,/ powieściopisar* angiel­
ski Edgar Wallaeo znmrł wczoraj 
w Hollywood po 3-dniowej cho­
robie na zapalonie pluc.

W hollywood zmarł wczoraj Łdgar 
Wallace, autor popularnych powie­
ści kryminalnych.

Przedstawiciele 
Belgji i S&wiciów

przemawiali wczoraj 
Ud konferencji 

rozbrojeniowej w Genewie
Wczoraj na konlereucji rozbro­

jeniowej w Uonewie przemawiał 
przedsiuwicicl Belgji, Hymaus. 
omawiając przedewszystkiem za­
gadnienie bezpmczeństwi.. Okre­
ślił on projekt francuski, jako 
szczęśliwy krok w kierunku u- 
ti walenia pokoju.

Następnie zaorał glcs przedsta 
wiciel liosji SowieciLe;, Litwi­
now. Wysuną* on hasło porsze 
chncgo i całkowitego rozbrojenia 
i ostro wystąpił pt*zeciw projek­
towi francuskiemu, jako niereal­
ny i godzący w państwo sowiec. 
kie,

Marsiatek Piłsudski 
objął urzędowanie

Marszalek Piłsudski, po pcyro- 
cie z Wilna, urzędował w dniu 
wczorajszym w Ucnerainym Inspe 
ktoracis S 'l Zorojuych. przyjmu­
jąc szereg wyższych wojskowych.

Oiinr.pjada z.mowa
LAKE PLACAID. W meczu

hokejowym, z cyklu rozgrywek 
olimpijskich Stany Zjednoczone 
pokonały rep~ez■ Niemiec 8:0,

W  biegu narciarskim ua 18 
kllm.. który jak podaliśmy, z ł-  
kończyl się zwycięstwem IJtter- 
stroema (Szwecja,1 Polak Broni­
sław Czech zajął 18-miejsce, uy- 
staasując kilkudziesięciu za;;vod 
uików. Z pośród 4ś za^.odniiów, 
który uko liczyli Pieg. 33 startową 
to do kombinacji (bieg 18 kim i 
skoki). W  tej konkurencji Bron ?h 
Czech zujat 8.e miejsce, St. Ma-  
rusarz — trzynaste.

Zakończono zawody w jeźdzle 
figurowe i dla pań,  ̂ -".yczem ty­
tuł mistrzyni olimpijskiej zdoby. 
la Sonja Hennie (Norwegja), Il-e  
miejsce F. Burger (Austrja).

TABELA LOTERJI
Wczoraj w pierwew/m d n '’ cią 

gnienia 4-ej klasy 24_ti j polek.ej 
łoterji państwowej wylosowano 
następujące wygrane:

100.000 zł. na Nr. 157984.
15.000 zł; na Nr- 100039.
5 000 zł. na Nr. 90050,
J.000 zł. na Nr- 21228.

pc 1,000 z l na N-ry 73564 83501 
154764.

po iiOG zł. na N-ry 42212 ptH* 
127422 1289il.

po 450 zl. na N-ry 87164 IOojj'- 
112594 132710 145309. .

po 400 zl. na N -rj 79^7 Sb '1 
23558 29205 30173 42111 52352 50 i • 
E6218 59337 SU83S 114439 11913-' 
127875.

G I E Ł D A
Ohmty mulej, niż średnic. Do­

lar 8-89 ,i trzy czwarte. Dla poży­
czek państwowych i lis.ów zijoiaw 
nych tendencja mocniejsza, Obro , 
tj* akcjami b. małe,
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Tajemniczy strzał w restauracji
Oskarżony uniewinniony, gdvź świadek przyznał s Ję d j  strzału

Po-W  małej restauracyjce kole- wanego Szczytów skiego. 
j.nskiej na ulicy Targowej ną strzał był przypadkowy.
Pr- ’ . i  został nieszczęśliwie po Bronił aplikant Weingarten. 
tir/elcny. trzymający niemowlę

. Sąd po kiótkiej naradzie o- 
I skarżonego Anuszewskiego >1- 
niewinnił.

ua ręce, tramwajarz, p. Szczy- 
towski.

Z otwartych drzwi Ickalu wy 
biegł z rozwianym włosem m ę! 
ezy*ua, n za aim podążyli pę.* 
dem ludzie wołając: „Trzym aj­
cie zabójcę I" Uciekającego 
schwytano. W  porę nadszedł 
policjant i uratował go przed 
pobiciem tłumu. Żadnej broni 
przy uim nie znaleziono, zresz­
tą z punktu wypierał się on, by 
strzelał.

W szjttnach demona hazardu
Tajemnice zielonego stolika w Warszawie

W czoraj stanął przed sądem. 
Nazywa się Jan Anuszewski. 
Jedyną ciemną okolicznością 
jest to że przed kilku laty miał 
podobną sprawę. Sąd miał nie- 
lada łamigłówkę do rozstrzyg­
nięcia, gdy pierwszy świadek, 
p. Ńaduk, c świadczył ii to on 
strzelał z rewolweru, a nie A - 
nuszewski. W rzeczywistości 
Nadukowi policja odebiało re­
wolwer ze świeiemi śladami po 
strzelaniu.

P Naduk przedstawił całe 
zajście w ten sposob, że zmu­
szony był we własnej obronię 
sięgnąć po rewolwer, gdyż zo- j 
stał zaatakowany i dwukrotnie 
zraniony nożem w rękę przez 
awanturującego się gościa re­
stauracyjnego, niejakiego Kacz­
marczyka, szwagra poszwanko-

Kiub myśliwski. 13 pokoleń szlacheckich. Leoa Goldsztand. 
Miljony zam ast herbu. Parija ks. Lubomirskiego.

Przed kilkoma dniami poii- Polsce słynął klub myśliwski 
cja warszawska uczyniła sen-! w Warszaw.e. Klub ten jest zu- 
sacyjne odkrycie. Mianowicie winie niedostępny dla osób, nie
po dłuższych obserwacjach na­
kryto w śródmieściu wieką ja- 
skinię gry, mieszczącą sic w lu 
ksusowyin lokalu Kupca Maj- 
znera. Majzner dotychczas u- 
chodził za człowieka, utrzymu­
jącego się z własnych kapita­
łów.

Jaskinie gry
Jestem konteat niezmiernie, 
że za szuiernie 
pol-cja się wz.ęla,
—  Płynęła 
tam go ówka 
strugami.,,'
Ca.cmi nocam:
w kasiy się zgrywano,
lub nakręcano zdradkwe rulety.
— Niestety,
szulerzy — przyszła na was Listka, 
jako na Matyskal
— A  policji czeso 1 chwata, 
że was poi kwidnwaia.

Serrns,

UcZynioro jednak odkiycie, 
które tak poruszyło opinją pu­
bliczną stolicy, odsłoniło zaled­
wie malutki rąueK wielkich 
tajemnic warszawskich niewolni 
ków demona gry. Miljonowa sto 
lica kryje zazdrośnie swoje ta­
jemnice. I tylko od czasu do 
czasu jakiś przypadek, jakieś 
odkrycie władz rzuca nag'e, 
promień światła w zakryte 
przed wzrokiem ogółu odmęty 
wielkomiejskiego życia.

Ubecnie udało się nam zgro­
madzić niezwyicle sensacyjne 
materjały o tajemnicach war­
szawskich niewolników demona 
gry W szeregu artykułów zer- 
w emy zasłonę, kryjącą za so­
bą znane tylko wtajemniczo­

nym kulisy hazardu stoli­
cy.

Noc w noc przy zielonych 
stolikach i rulecie zasiadają gro 
mady wytwornych panów i 
pań. Noc w noc rozgrywają się 
walki, które trudno nazwać 
oezkrwawem. Kula rewolwero­
wa jest częstokroć tragicznym 
zakończeniem dziejów jednej no 
cy ludzi, którzy fortunę swoją 
i życie powierzyli ślepemu lo­
sowi.

.Przed wojną i jeszcze kilka 
lat temu z rajgrubszej gry w

Wojewoda pomoski

przeciw „Myśli Niepodi?głei“
Wczoraj ua ytokahdz t sądu okręgo proces, na klórym wystąpił jako o- 

Wcgo f.gurował niezwykle sensacyjny sknrżyciel, prokurator Grabowski ra. 
proces byłego wojewody pomorskie, zem z adw, Dreszeiem. Obrony red. 
go. p. W;ktora Lamota, osKarża'ącego ^Niemojewsk.cgo pódjął s ę  Łdw. Bey. 
o zniewagę w druku redaktora ..Myśli I lin.
Niepodległej", p. Adama Niemojew- | Sensaeyjua li&fa śwadków obejmo-
sklego.

Przed wojną .wojewoda Lamot, ii. 
źywaiący nazw ska Wiktor Wrona, ro 
st -ł oskarżony przez, księdza katolic­
kiego o zbrojny rozbij, Uoz sąd okrę 
gowy całkowicie go urie-wi-nił, uzna- 
jąc śa rzuty za bezpodstawne,
K,« odległa*1, poruszałr i tę przedaw­
nioną sprawę, nupieała w ele przy­
krych dla wojewody rze.-zy — 1 stąd i

woła sze-eg osub.stości sw ata po.ity 
cznego, m ędzy lunemi, b, premiera 
prof. Barda, przybyłego ze Lwowa,
posła Trąmpczyńsklego, gen, Skład- 
kowskiego, biskupa F ilmana oraz sze
reg obywatel z Pomorza, Proces jed­
nak odroczono, gdyż r e wszyscy we 
-a- n świadkowie przybyli, na i 

prawą.

Adwokat Duracz oskarżany o obrazę
pol.cji

Przed Sqdem Najwyrszym

odpowiadający ch wymaganiom 
tegulamlnu. Mianowicie do klu 
ou Myciiwsk.ego ma prawo na 
leżeć tylko człowiek, który mo­
że wykazać się 13-mu pokole­
niami szlachectwa. Jedynie 
przedstawiciele karmazyno­
wych rodów mają prawo wstę 
pu do wspan.ałego gmachu 
przy ulicy Kredytowej.

Jedynym wyjątkiem, jaki zro 
biono w czasie długoletniego i- 
stnienia klubu, było dopuszcze­
nie do grona czlor.kow Leona 
Ooldsztanda.

Leon Goldsztand był chrzczo 
nym Zyaem Ożenił się z przed 
stawicielką jeanego z najstar­
szych rodów polskiej arysto­
kracji —  panną Karnkowską. 
To jednak nie byłooy przyczy­
ną tak poważnego wyjątku. Ale 
Goldsztand był arcymiljonerem 
i w.ieikim zwolennikiem „zielo­
nego stolika11. Po dłuższych \ 
dyskusjach i r.aradach, po wal-j 
kach w łonie zarządu, wydano 
sensacyjną decyzję — przyję­
cia Leona Goldsztanda w po­
czet członków klubu „błękitnej 
Krwi“ .

Mury kluDU Myśliwskiego 
znają niejedną sensacyjną ta­
jemnicę zielonego stolika; w za 
cisznycn gabinetach rozgrywa­
ły się partje, które rzucały 
przedstawicieli najwspanial­
szych rodów w otchłań nędzy 
i na dro życia, obdarzając in­
nych mezliczonemi i wspama- 
łemi fortunami.

DOBRE SERCE

W Sądz;e Najwyższym toczyła alę 'Obrońca też dał wyraz swemu oburzę 
wczoraj sprawa znanego obrońcy w uiu, wypowiadając się przec.wko bi- 
sprawa." politycznych, adwokata T t - ' c :u więźniów.
oaofa Duracza, oskarżonego o obrazę j Na żądanie poi ciaota odbyła s ę 
poi „ji [rozprawa, na której początkowo ska-

Adw, Duracz na rozprawie komu- zano adw. Duracza na 3 tygodnie wię 
ni ■'ycznej w Groda.e zawołał, te pO- , zienia, a później złagodzono kare do 
licjant zrzucił ze schodów jednego z 200 zło ych grzywny. Sędz'ow :e i ad-
podsądnych Nastąpiło to po awantd- 
rze więźniów, .^znoszących okrzyki, 
że policja bije Przewoda czący sądu 
polecił usunąć jednego więźnia a a— 
li

W drzwiach policjant trob ‘1 nich 
jakby wypychał nekarżont go nt w ąi. . 
U  actiod*, roelegj się lu b a  i k n y k  |

wokaci zeznawali wtedy, jako św ,d- 
kowie, części >wo tu korzyść oskar­
żanego.

Sąd Najwyższy po obron:# adw. 
Rundo i Hon:fwilla uchylił skazuiące 
wyroki. Sprawa hęóz e iesczcse rozpa. 
trw rna prze* warszawski e sądy.

Jedną z najbardziej pamię­
tnych partyj w klubie rozegrał 
ks. Lubomirski, ojciec b. regen 
ta z t. z w. mioaziezą z łow.c- 
kiego. Była to złota młodzież, 
synowie najbogatszych ohyvva- 
teli w Łowickiem, którzy zjeż­
dżali na karnawał do Warsza­
wy, ażehy zaczerpnąć pełną 
oiersią atmosfery beztroskich 
hulanek i hazardowej gry.

Książe Lubomirski, liczący 
IKtdówczas 75 lat, zasiadł do 
stolika z trzema . partnerami. 
Grano w baka. Książę przegry­
wał bardzo wiele. Zresztą od lat 
już zawsze był „;n m:nus“ i tyl 
ko wielka fortuna chroniła go 
przed ruirą. Tym razem jednak 
fortuna uśmiechnęła sie księciu.

Książę był już przegrany 100 
tysięcy rubli. Ani jeden muskul 
nie • drgnął na jeeo twarzy. 
..Bank“ oświadczył, w pewnym 
momencie. Rozdano karty. Ksią 
żę przegrał znów. Przy stole 
zgromadziły się tłumy cieka­
wych z zaoaftym oddechem ob­
serwując grę.

W  banku było już ćwierć mi- 
i Ijona. „Bank“  znów głosem peł 

nvm spokoju odezwał się sędzi 
wy ks:ążę. Jedna kart;., dmga. 
ks:ażę żąda trzeciej. „Dziesięć". 
padr głos księcia. Bark jest je 
go. Wstał od stołu i pełen soo- 
koju poszedł do bufetu. „Proszę 
o jarzafcka“ , oaezwał się gło­
sem. iakhy orz°d chwila nie ry­
zykował p ó ł nńljona ruhli.

(D. c. n.)

R. R.

II ŚWIATA
P bija o miljonowej 

W artości
(X7. Trudno i darmo, ale zdarze­

nia o ciierakter/.e sensacyjnym 
uiuszą rozgrywać się w Ameryce. 
W  tycb dn.acb cio antykwami w 
Brooklyn zg.osrY-o się tiwócb wy. 
twornle odzianyeb panów, którzy 
chcieli kupić biblję i zaoi.aio.vali 
-7i . tysięcy dolarów. Wlaścic el 
an,cykwarni. który zditży zekiać 
tn,ormacIe o' wartości oibljł, za. 
żailai maęzifle więcej. Jak się o. 
kazt jc, biiitja należała ongiś ilo
mśljonera Wiliama Shalny. Przeć: 
śmierci? swą Sliaiuy spl-sal w ói.

Mężczyznę obdarzyła natura
rozuiiicin, a „.owetę uujfcni 
cem.

Kobieta ma dobre serce i nie 
może ouojęahe patrzeć na czy­
jeś cierp.eiua.

J aii jest teraz i tak było zaw­
sze.

Jeśl5 zajrzymy do dzieł Krorii 
karzy, opisujących dawne dz.e 
je, przeiconamy s.ę, ze nawet 
w najoitruniiejszycn czasach, 
czasacn tortur, łamania koleni 
i palenia skazańców na stosie, 
kooieta byia zawsze czuła na 
ludzkie cierpienie.

Uto w pewnem księstwie, 
przed paruset laty, zoróuuiarz 
został skazany na karę śmier­
ci przez spalenie na stosie. .

Przy egzekucji asystowali 
dygn,tarze uworscy, asystować 
ła rowr.ież jedna z księzn.czek. 
Była z.ma.

Drżącego skazańca wprowa­
dzono na stos z belek. Przygo­
towania do egzenuoji ciągnęły 
się powoli.

Patrzano na skazańca, który 
wnrótce nhał być żywcem spu 
louy, ooojętnie. lylko księżmcz 
ga poczuia diań Ltość.

—  Miejcie litość — zawmiałą. 
ocierając łzy chusteczką — 
Podpalcie piędzej ten sios! 
Czyż nie widzicie, że ten Die- 
dak drży z zimna?!„.

ólji testamen,. Z n eustatonej 
priżyciyiiy bibljs wkró.ce poiem 
SAgiaęia. Po i vr e,u latach syno- 
w.n zmarłego iu-lj<>ue,a us.allli, 
iź ceum* Li bija. znajduje się we 
wspdmn.anej antykwami i jak 
pótlallśmy zaofiarowali za nią wy 
soką sumę- Jaki będzie "oznltat 
lj.j, sprawy, truchło ustalić.

y ojciec jegt dtupotą

A oto inna historja, nieco pó 
źm ejsza, siwierozująca n.ezh4- 
c.e, że Kobiety nigdy nie m ogły 
patrzeć obojętnie na cierpienia 
swych bliźnich.

Pewna wysoko urodzona da­
ma, wynajęła zbirów, by Wy­
palili jej mężowi w czasie snu 
oczy.

Kiedy ją zaufana przyjaciół­
ka spytam dlaczego to zrobiła, 
odpowiedziała:

—  Zrooilam to z miłości, że­
by ulżyć memu mężowi. Utrata- 
wzroku przyniesie mu ulgę. Bie 
daczek, tak sie męczył, Medy i 
patrzał, jaić go zdradzam,..

Dobre serce mają również ko 
biety współczesne. I one są czu 
te na ludzkie cierpienia, i one 
nie potrafią nikomu zrobić przy 
krości.

Naprz3rkład pani Hela. , ■ Je- 
dzie taksówką do krawcowej,

—  Zapłacę panu później r̂- 
mówi do szofera, kiedy przyby­
li na miejsce. — Muszę jeszcze: 
wstąpić do kilku magazynów.; 
Niech pan zaczeka, pojedziemy 
dalej.

Szofer czeka Po godzinie licz 
r.ik wskazuje 8 złotych. Pani 
Hela wychodzi i każe się wieźć, 
do modystki. .

— Niech pan zaczeka —  mó 
wi znów szoferowi — za chwi­
le pojedziemy dalej.

Szofer czeka. Licznik wska­
zuje już 14 złoty4ch. Pani He­
la wychodzi I każe się wieźć do 
szwaczki.

(x) Działo .się li> w Valon- 
Giiurl (Francjaj. 20-letni (jeo-rgo 
MitWet, syn znanego przemy­
słowca m.ał wsląpie w zw.ązek 
?m)»;iżeiiski z piękną, 17-letnią 
Zuzanną Pyot Małżeństwu temu 
ty ' pizeeiwny s,ary ulasset, sta. 
ńówczo zapowiadając, 5  nie do­
puści do śduou, W  dniu, kiedy 
miftia się, cjbyć uroczystość za­
ślubin, goście wt-az z panną uilo 
(ią niecierpliwie oczekiwali ua 
zjawienie się pana młodego. U- 
plynęła jednak godzina, dwie, a 
Mąsseta nie przybywai. Wobeo 
tto&o kilku kolegów pana mło­
dego udało s.e do j tgo domu 
Przywitał ich siary Masset. któ­
ry oświadczył, że syn - wyjechał 
W  iym momencie z głębi domu 
rozległy się przeraźliwe krzyki: 
sćbtiiakuł Na pomoc!'1 Przyby- 

śję rozppćzęij poszukiwania l 
wreszcie W'jednym ż pokojów ?ina 
lfeźli młodego Masseta. Młodzie­
niec miał na sobie tylko- koszu 
ię! Ustalono, ojciec _ despota 
soalił wszystkie ubrania swego 
syna, byle nie dopuścić do ślubu, 
Epilog te.i sprawy rozegra się 
przed aąden

R A D  J O
11-20 Komunikat- meteorolog:'ca

ny, 11-45 Przeglą prasy. 11-58 S y­
gnał czasu i hejnał z Wieży Ma.
rjackiej. 12-1C -  r3i0 P-yty gra. 
mo.onowe- 13-15 Komunikat go- 
si>odarci;y, l-*-45 — 15-15 Orkiesiry 
hawajskie. 15-25 Odczyt dla nau.
czycieli- 15-5j Utwory skrzypco. 

Ib,40 Organy Wurlitzerow-we-
sKe (płyty). 16-55 bdirayt. 17-35 — , 
18.50' iluzyka lekka ze Lwowa 
18-50 Rozmaitości. 10 30 Wiadomo 
Ści ooordwwe- 19-35 Wesołe p-oseoi 
ki. 19.45 Dziennik Prasowy. 20-15 
Koncert symfoniczny z Filbar- 
ńlurji Warszawskiej- 22-40 Doda. 
tek Jo D-tieunika Prasowego- 22 45 
Fomunikaly. 22.50 — 24-00 Muzy 
ka taneczna.

HA JEST.H
Ń, -wiał'43.

U NAS 
P o c ł  4. 6. 8. 10.

6 L 0 I U A
dźwiękowy film frzne. produkcji

w r. i i  B K Y G iD A  H E L M
C«ny biletów na wcześniejsze 
; Beaaśe żniżonę.

Dla młodzieży dozwolone.

v l  znów kąźfc cz.ekać szofero- 
hu. $,uma na liczniku rośnie. 
- . Pan i  Hęla wychodzi o<ł 
szwaczki. Chce wsiąść do tnk- 
sówKi, ale spostrzega, że szo- 
^pr.. sie z g ra n y .li.

— Biedaczek —  myśli rozrze 
wniona pani Hela. — Całą noc 
pewno pracował i teraz zc zrnę 
czenia zasnuł. Toby był grzech 
go budz ć.

l .pani Hela oddala sie cichut 
ko, żeby nie obudź.ć szofera.

Seret kobiety było i jest za- 
dziw.ająco dobre.

frapoiron Sądek.



Słr. 3

Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji
Obłąkany ciężko dyszał Jakby |akąs dziką wal­

kę staczały w jego mózg" iły czarna z jasnemi. 
A  jednak musiały snać jasne brać góre, bo promyki 
w jego oczach stawały się coraz jaśmeisze.

—  A  spójrz tera*: w tamtą stronę — rzekł Tur­
ski, wskazując w kierunku RoLcza.

Jan odwrócił posłusznie głowę ł wpił wzrok 
w zarysowującą się z za drzew sylwetkę swego ojce.

Twarzy Rolicza oczywiście nie było widać, Dok­
tór zapytał Jana:

—  Któż to tam stoi zi krzakami? Spojrzyj Jasiu! 
Ktoś ze strzelbą... i celuje! W  kogo celuje? Przecież, 
patrzy w Piotra! A  Piotr gc wcale nie widzi i stoi 
nieruchomo, jak' y tamtemu ułatwiał...

Jan rozpacznwie wyicręcał się, zgmał i nachyla*, 
jakby chcąc dojrzeć twarz napastnika.

—  Możliwe, że i wówczas tak robił p -  pomyślał 
sob:e Turski i aby w dalszym ciągu budzić jego 
wspomnienia, mówił dalej:

—  Patrz, Jasiu, nie wiegr najmniejszej wątpliwo­
ści że ten człow iek chce zftb.ć Piotra. A  Piotr jakby 
skamien.ał. Nawet nie drgnie. W ciąż wypatruje 
zwierzynę, a nie widii, ze tamten w niego celuje. Sły­
szysz, już pociąga za cyngiel... już...

Jan już nietylko ciężko dyszał, już jakby się du­
sili rzężąc i chrapiąc.

W ówczas Turski nieznaczni, dał Rołiczowi umó­
wiony sygnał ręką, oznaczający:

—  Pall

Bukowski tymczasem denerwował się u siebie. 
Napięcie jego nerwów, naciągniętych, jak postronki 
dosięgło szczytu. Już pierwszy szał radości minął. 
Nastąpiło zwątp enie. A nuż wszystko się nie uda? 
Może w ostatnie) chwili raz jeszcze sprawdzą nabo­
je?

Wtem przypomniał sobie Genię. I ogarnęło go 
okrutne pragnienie podręczenia jej jeszcze. Bo może 
niebezpieczeństwo minie, okupiłaby swoją winę zbyt 
małym kosztem. Zaczął więc od oznajmienia jej:

—  Wracam właśnie od Roliczów. Znam nowy 
plin Turskiego. Jesteśmy zgubieni.

Ach, z jaką dziką przyjemnością ujrzał, jak 
drgnęła i oniemiała ze strachu. A  przecież nic jej 
jeszcze takiego nie powiedział. Dopiero zaczynał 
swe katusze. Niech więc posłucha dalszego ciąga

I zaczął opowiaaać je, dokładnie wszystko, cc  
usłyszał od Turskiego. Opowiadał wolno, czyniąc 
rozmyślne przerwy z wprawą doświadczonego drę­
czyciela. Opuścił świadomie opis swego czynu —  
zamiany naboju —  i zakończył groźnie:

—  Turski jest przekonany, że wszystko pójdzie 
najlepiej. I ja również, choć wiesz, jak jestem nie­
ufny i niedowiarek, muszę mu przyznać słuszność. 
Nie mam żadnych wątpliwości, że się pian Turskie­
mu powiedzie całkowicie... Dziś wieczorem,, za parę 
godzn Jan już będzie przy zdrowych zmysłach. Po­
wie, co wie. A  wtedy —  jesteśmy zgubieni!

A  w duszy myślał sobie:
—  Męcz się, męcz! Obyś jak najdłużej nie w ie­

działa, że, przeć.wnic, nic już nam. nic zupełnie nie 
grozi. Jesteśmy uratowani! Przynaimniej ia..„

Głośno zaś mówił:
—  Tak, już teraz wszystko przepadło. I kto wie, 

czy nie należałoby już natychmiast położyć kres 
wszystkiemu. Poco czekać, aż policja będzie w na­
szym domu? Poco przedłużać m ęki? Przecież już 
i tal: wszystkc zgóry wiadomo i ratunek wykluczony. 
W ięc lep.ej to załatwić odrazu...

Napawał się złośliwą rozkoszą, widząc, jak G e­
nia bladła, opanowana śmiertelną trwogą. Ach, jesz­
cze nigdy w życiti rak się nie ubawił! Tąk mu się to 
podobało, że postanowił przeciągać tę grę jak najdłu­
żej. Powtórzył:

— Doprawdy, czemu czekać na ostatnią chwilę? 
Dlaczego odwlekać to, co i tak się stać musi? O bec­
na chwila ziidkom.cie się do tego nadaje. Renia w y­
szła, służby w ppbliźj niema. Więc, jak uważasz? 
Możeby tak teraz?

Nie czeka;:) c na jej odpowiedź, podszedł do biur­
ka, pociągnął szufladę, w której chował rewolwer, 
udawał, że ją otwiera, a potem niby się namyśla, 
czyniąc wszystko z umyślna powolnością. R ozko­
szował się w.dokiem, z jakiem natężeniem i napię­
ciem Genia śledzi każdy jego ruch, każde jego drgnie­
nie...

Po chwili wreszcie odezwał s.ę:
—  Zaraz... zaraz... Jeszcze muszę przedtem. —<

i umilkł.
D dawał wielce zamyślonego, jakby pogiąźonege 

w zadumie, lub snującego jakieś plany. Z całej siły 
starała się wyczytać w jego oczach, jaką nową ka­
tuszę dla niej szykuje.

Tymczasem Bukowski doprawdy myślał, co  na­
leży robić. M oże iść do W ilczego Boru, aby na miej­
scu odrazu działać, gdyby wszystko nie poszło po je­
go myśli? Czy przeczekać do wieczora? A  możeby 
jednak pójść do W ilczego Boru, ale gdy już będzie 
pu v",zystkiem? Jakieś pół godzi ly po fakcie? Ba 
ale sk^d wiedzieć dokładnie, kiedy ten fakt nastąpi*

Przypuśćmy, żc, pojdz.„ —  rozważał, —  ale w ta­
kim razie chyba nie sam? Bo czyż można zostawić 
Genię samą w takiej chwili? A  nuż uciettnie i wszyst­
ko wyda? Bóg wie, co może narobić kobieta opa­
nowana śmiertelnem przerażaniem...

Już zapadał zmierzch. Bukowski pomyślał, że 
już chyba próLa dokonana. Jeżeliby teraz poszedł 
do W ilczego Boru, byłoby już zapewnr po wszyst 
k em j możnaby się naocznie przekonać o wynika. 
A więc w drogę!

A  co zrobić z Genią? Pumyślał chwilę, poczem 
rzekł jej krótkot

—  Chodź.
—  Dokąd? —  zapytała drżąc trwożnie.
Postanowił jeszcze trocnę ją podręczyć i rzekł:
—  Pójdziemy przekonać się, czy Jan już nas wy­

dał. I czy w obec tego, jaż należy... przystąpić dc « 
rzeczy —

Mówiąc to groźnym tonem, ledwo powstrzymy­
wał się od śmiechu. W  Wilczym Borze —  dramat, 
tu —  komedja...

A le jeżeli me mógł wpływać na bieg dramatu, 
chciał przynaimniej przedłużać kom^dję. Znów 
otworzył szufladę i wyjął z niej rewolwer. Podrzu­
cił go ręką i złapał, jakby bawiąc się, poczem scho­
wał do kieszeni, mówiąc rozkazującym tonem:

—  Chodzi IdziemyI
• i

Dalszy ciąg nastąpi

W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wyairzenacn z życia stolicy

Grubachna „pracow ała" dla Laskina już od dłuż­
szego czasu, spełniała czynności dwojakiego rodza­
ju. Kręciła się dookoła biur pośredn.ctwa służby do­
mowej, zwabiając młodsze i ładniejsze dziewczęta, 
najchętniej wprosi ze w s„ obietnicami łatwej a zy­
skownej służby u „samotnego pana ’ .

Panem tym bywał zazwyczaj jeden te  specjalnej 
kategorji agentów Laskina, t. zw. „starszych panów", 
lat o.toło 50, jakoby handlowców, slarvch kawelerów 
lub wdowców. Starali lię z dziewczyny robić służą­
cą „no wszystkiego" w najszerszem znaczeniu tego 
wyrazu. Jeżeli się nie godziła, zwalniali ze służoy 
za „lenistwo". Gdy zaś, choćby w obawie utraty 
mle.sca, bywała „panu ‘ powolna, ani się spostrzegła, 
jak któregoś dnia samochód wiózł ją odurzpną Jo 
Gdańska.

„Prace" Grubachnej były jeszcze i innego rodza­
ju. Brała do siebie „na wychowanie podrastające 
dziewczątka, niekiedy z sierocińców lub przytułków 
dla podrzutków, czasami wprosi z ulicy, lub dostar­
czane przez pośredników, czy nawet porywane, jak 
przez Szlaję. Po „wyęaowaniti" Grubachna odbijała 
sobie koszty z dużą nadwyżką, sprzedając swe oiia- 
ry Laskinowi, lub. gdy mu się nie podobały, do w ięk­
szych lub mniejszych domów oublicznych w stolicy. 
Wolała, oczywiście, sprzedać Laskinowi bo ten pła­
cił ceny iście królewskie.

Ostatnio był z niej niezadowolony. Jego naj­
nowszym podstępem było wspomaganie pieniężne 
pewnego klubu pływackiego. „Crawl *. Za swą 
..ofiarność" został członkiem zarządu Klubu. Była 
nawet mowa o wybraniu go na pi ezesa. „ Dziew cz.ęta 
kyly wabione do klubu bezpłaltnemi lekcjami pływa­
ka. Grubachna otrzymała na pływalni tćgo klubu 
posadę szatniarki, zajmującej się również t|ryna,'mo- 
wan:em kabin, pomaganiem sportsmenkom przy upra­
wach toaletowych, mając pod ręką zawsze lusterka, 
grzebyki, nawet puder oraz „ołów ki" do warg 1 j^ęs, 
ponieważ sportsmenki nawet w obUczu wyczynów

sportowych nie zapominały o obecności mężczyzn... 
Zadaniem Grubachnej miało być wskazywanie 
sportsmenkom ciekawych „lokali", umożliwianie 
„schadzek", pośrednictwo w zawieraniu znajomości 
„z bardziej przystojnym i szalenie bogatym młodzień­
cem, kióry chce się żenić".

A  jednak „praca" Grubachnej wydawała wyniki 
stosunKowo niewielkie. Laskin twierdził, że „w ło ­
żony kapitał" wcale nie rentuje. Groził, że weź- 
m.e kogo innego na jej miejsce A  oto możność re­
habilitacji! Za dostarczenie Połci Laskin zapłaciłby 
grubo i pozostawiłby ją przy posadzie.

Dlatego też odrazu zmieniła ton w rozmowie ze 
Szlają. Już go nie mroziła obojętnością, ani już nie 
wypraszała pogardą. A le sparzona raz na Połci, 
rzekła z kupiecką ostrożnością:

—  Dobrze, ale ani grosza nie dostaniesz, póki 
dziewucha nie będzie w rękach Laskina

Szk* a zgodził się bez namysłu. Pomyślał sobie:
—  Niech i tak będzie Pieniądze, i tak będę miał. 

Od Jadźki albo skądinąd. A by tylko mieć przeciw 
niej broń. I wreszcie... dop.ąć celu...

1 jeszcze jedna myśl błysnęła mu w  głowie:
—  Wnuczek 1
Gdyby się go udało odnaleźć i jakoś skłonić do 

współdziałania! Dawniej było co innego, chciał Hrzy 
tem upiec swoją p eezeń i uciec od Grubucnnej. Te­
raz możeby go można skłonić do zmiany fróntu i użyć 
go przeciw Połci? Jeżeli nie wprost, to przez na­
puszczenie na niego odpowiednich koleżków?...

Słowem: raz jeszcze porwać Polcię za wszelką 
cenęl 1 nie oddawać, chyba, że Jadzia zechce być mu 
uległą. A  jak nie —  groźba wyśpiewania wszyst­
kiego mężowi,

Sz!a:a przecież nic wiedział, że Warski i tak już 
wie wszystko...

To też pewien swego, śmiało snu! twe zbrodni*

[cze plany. I wnet przystąp1! do wykonania swych 
1 niecuycn zamiarów.

Warski wiedział wszystko, nawet przebaczył, 
poczem znów zapadł w stan trwożnej podejrzli­
wości. Wzmogła się ona w dzień rozmowy Jadzi 
z Mardkiem. przerwanej wejściem pielęgniarki, a po­
tem odczytaniem wiadomości o ucieczce Szlai.

Jadzia dop.ero po chwili przypomniała sobie, że 
już jpóźno i godowa spóźnić się na obiad. Pośpieszy­
ła więc do aomu, gdzie Warski już poważnie się de­
nerwował, nie wiedząc, gdzie Jadzia mę podziewa.

Na jego pytanie odparła:
—  Byłam u krawcowej. Zdenerwowałam się, 

bo mi zepsuła całą suknię. Musiałam sanu doglądać 
wszystkiego.

■ —  Dlatego, zapewne, jesteś taka blada i prze;ę - 
ta? Dziwi mnie to o tyle, źo dawniej zupełnie się te- 
mi sprawami nie przejmowałaś...

—  Ba czasy były inne. Wiem, że teraz zarobki 
śię zmniej-.zają, nie mogę mieć tyle sukien, staram 
sie więc, aby wszystko było zrobione dobrze i solid­
nie.

Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, że służą 
ca, wnosząc wazę z zupą oświadczyła: •

—  Krawcowa telefonowała uo p-hi, że czeka 
z przymiarką, Miała pani być o jedenastej W y 
bec tego suknia me będzie na jutro gotowa.

Jadzi wypadł z ręki nóż, którvm smarowała ma­
sło na kawałku chieba. Tak bvła tem przerażona 
Nie śmiała podnieść oczu na męża. I dobrze zrobi 
la, bo ujrzałaby w nich płom.eń oburzenia'

Znów to, czeg j łak się brzydził: kłamstwo. p«* 
jęczą sieć wykrętów i łgarstw która go dusiła! At- ' 
tnosłera w  domu stawałe się nic do znięsienia. ‘',7

Napięci* nrędzy małżonkami sięgało „z .żytu,
Dalszy ciąg nastąpi#
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Przepowiednie astrologiczne.
J-kkoIwieie dzień dzisiejsz) zaczyna 

się pod ujemnemi wpływami, jednak 
stopniowe następuje popraw na lepsze. 
Popo(udnie daje dużo szczęści. w spra­
wach osobistych i sercowych.

Urodzeni 12' 1jiUs o.
Posiadają charakter sentymentalny, 

otwarty i serdeczny do otoczenia, mi­
łość idealna i szczęśliwa, uczucia maj. 
wznio.łe i silne, pos.ad.ją wielkość 
i szlachetność ducha nie powinni pod­
dawać się rozpaczy z powodu nie po­
wodzeń, osiągną powodzenie.

Szczęśliwy miesiąc sierpień daty dnia 
7, 21, 31, kolor czarny z różowym 
jako an.ulet-talizman ametyst, liczmy lo­
teryjne 5, 3, 5, 0.

PIĄTEK :
Teatr miejski: „X -33 ‘*
Adria: .Kochanek o północy* i ,Rozwódk • 
Apollo: „Sterowiee L. A. 3“
2aj>tela; „Trader Horn**.
Dv.ni Żołnierza: „N oce bezsenne" 
P.omien „Grzeszna miłość**
Słońce: Tarza i władca dżuujrli 
5w ’t ; W  d leki świat 
Sztul— : „R io Ri.a"
Uciech i. Bezimienni bohaterowie 
Wanda : Bezim enni bohaterowie 
Warszawa: Arlekinada życia

Radjo
G. 11.4., Transm. z V ars. ,, 12.10 

Muzyka, 15.50 Komunikaty Krakowsk. 
Związku K rótkafalowców, 16.4C Muzy­
ka, 17.10 Transm. odczytu z Warsz., 
17.35 Transm. muzyki lekkiej ze Lwowa, 
18.50 cmunikat narciarski, 18.55 Roż­
ni .itości, 19.30 Transm. wiadomości 
sport, z Warsz., 19.35 Muzyka, 20.15 
Transm. koncertu muz. włoskiej z Fil- 
harmonji Warsz., 22.45 Transm. komu­
nikatów z Warsz., 23.00 Transm. muz. 
lekkiej i tan. z Warsz.,

Dyżur apteki
Rynpk 43, Gertrudy 1, Krowoderska 

14, Konopnickiej 3. Krakowska 19, Plac 
Zgody 17.

Skazanie komunistów w Krakowie.
Przed sądeir okręgowym w 

Krakowie jako trybunałem przy­
sięgłych, toczyła się wczoraj 
i przedwczoraj rozprawa poli­
tyczna przeciw 4 oskarżonym
0 zbrodnię zdrady głównej z 
§ 58 u. k. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: 29-letni Eljasz Horo
witz, 31-letni Jakób Horowitz, 
27-let.ii Cliaim Reifer, oraz 28- 
letm Majer Wiesenfeld. wszyscy 
pochodzący z Brzeska.

Akt oskarżenia zarzuca wszyst­
kim usiłowany kolportaż odezw
1 ulotek komunistycznych na te­
renie Brzeska i okolicy. Prze­
prowadzona przez policję rewizja 
w fabryce wody sodowej H oro­
witza, ujawniła 3 paczki odezw

komunistycznych, gotowych do 
kolportażu.

Oskarżeni zarówno w śledz­
twie jak i na rozprawie nie 
przyznali się do winy, podając, 
że nie wiedzą do kogo ulotki te 
należą, oraz wypiera,ą się nale­
żenia do jakiegokolwiek stowa­
rzyszenia komunistycznego. Je­
den tylko Reifer zmienił na roz­
prawie swoje zeznania, złożone 
w śledztwie o  tyle, że wziął 
pewną część winy na siebie. Po­
dał mianowicie, że bez wiedzy 
Horowitzów oraz Wiesenfeida 
ukrył w fabryce rzeczone druki, 
mając przytem tak:ego „pecha", 
że stało się to na kilka godzin 
przed rewizją policji.

Po przeprowadzeniu postępo­
wania dowodowego, rozprawę 
zamknięto, a przysięgli udaM s.ę 
na naradę. Po krótkiej naradzie 
przewodniczący ogłasza wyrok, 
na mocy którego Jakób H oro­
witz, Chaim Reifer i Mujei W ie- 
senfeld zostają skazani każdy 
po 1 roku ciężkiego więzienia 
obostrzonego twardein łożem 
co miesiąc. Natomiast Eljasz 
Horowitz zostaje zwolniony od 
winy i kary.

Przewodniczył s. o. D i.H ubl, 
wotowali s. o. Pelczar i s, o. Bu- 
ratowski. Oskarżał prok. dr. 
Szypuła, a bronili adw. Dr. 
Aleksandrowicz, Knoebel i Ko- 
hane.

K a m ien i  c e
wille, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gospodarstwa rolne, par* 
cele budowlane (place), młyny pa­
rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wyhor małych domkó w już od 5 000 7.1. 
posiada biuro t)WaweI“ na k o ­

rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 6U. 

 Teł 108-60, parter

WajlaSsza oprawa otew

opr iw a w ramy owalne obra- 
ly  i lustra szybko i najtaniej

ADAM s ł o t o ł o w i c z
K raków , Zwierzyniecka 11. 

Telefon 180-25

roiar w magazynie P. K . P.
Dnia 10 bm. o godz. 24, po­

wstał pożar podręcznego maga­
zynu drzewnego oraz pracowni 
stolarskiej. > kowalskiej na stacji 
kolejowej Kraków— Grzegórzki, 
własność P. K. P. —  Pożar po­
wstał wskutek pozostawienia 
ognia przez robotnika w pra­
cowni kowalskiej. Spłonęła część 
magazynu. —  Szkoda wynosi 
około 600 złotych. Ogień zagra­
żał innym zabudowaniom dre­
wnianym i składowi węgla.

Wezwana straż pożarna ogień 
zlokalizowała. Z powodu za­
marznięcia hydrantów wodocią­
gowych, wodę brano z podwórza 
rzeźni miejskiej.

Pożar na strychu.
Dnia 10 bm. o g. 19, w real­

ności Marji Dworak przy ulicy 
Felicjanek 10, powstał pożar na 
strychu, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem przez 
Stanisława Persona, któremu wy­
padła z ręki świeca, od której 
zapaliła się słoma a następnie 
wisząca bielizna i wiązania da­
chowe.

Straż pożarna ogień ugasiła. 
Szkoda narazie nie ustalona.

Odczyt
„Oświetlenie sklepów, wystaw, 

mieszkań i biur", wygłoszony 
zostanie staraniem Elektrowni 
Miejskiej przez prelegenta ze 
Stowarzyszenia Organizacji G os­
podarki Świetlnej w dniu 15 lu­
tego br. o godzinie 19.30 w sali 
odczytowej Towarzystwa Tech­
nicznego przy uL Straszewskiego

Zamach samobójczy służącej.
  - . . i •. 1 r Irdo szpitala św. Łazarza — na 

razie stwierdzono ogólne potłu­
czenie i odmrożenie nóg, powód 
samobójstwa na razie nie ustalony.

Dnia 11 bm. o godz. 4 patro- j w Krakowie, która w zamiarze 
lujący post. P. P. z dworca to-1 samoDojczym wyskoczyła z okna 
warowego znalazł leżącą Het- I. p. na bruk — wezwane pogo- 
kównę Marję, lat 20, służącą I towie ratunkowe przewiozło ją 
u kasjera na dworcu tow ar.'

W ykolejenie  lokom otyw y.
T~\ • 4 A I i f* f* I . ł * _ . *  . ialkAMt I.aIaD mm \Y/1 o rlDnia 10 b. m. o godz. 13.30, | tek czego pociąg pospieszny do 

na torze obok mostu W arszaw-! Warszawy odjechał z opóźnie- 
skiego wyskoczyła z szyn lok o* ! niem o 25 minut, a do Katowic 
motywa pociągu towarowego o 90 m. —  wypadku w ludziach 
w czasie przetaczania —  wsku- nie było, jak również uszkoJze-

Drugi parobczak przed sadem doraźnym w Katowicach.

nia taboru kolejowego. Władze 
kolejowe prowadza dochodzenia 
celem ustalenia przyczyny wy­
padku.

Przed sądem doraźnym w K a -! sunki z Szydrychówną i miał się
towicach stanie niebawem pa­
robczak Kai ol Zimnol, z Kobie- 
lic powiatu pszczyńskiego, który 
3 bm. nad ranem zastrzelił re­
wolwerem 27-letnią córkę rol­
nika na kolonji Parussowice w 
Kobielicach ś. p. Anastazję Szy- 
drychównę. Zimnol utrzymywał 
przez dłuższy czas miłosne sto-

z nią żenić. W  ostatnim czasie 
zmienił plan i postanowił poślu­
bić inną dziewczynę w Kotieli- 
cach. Stała mu na przeszkodzie 
Szydrychówną, tem bardziej, że 
niezadługo miała zostać matką. 
Zimnol, chcąc się jej pozbyć za­
kradł się w nocy do jej sypialni

i zastrzelił ją z rewolweru. Pro- 
kuratorja państwa w Katowicach 
zarządziła ekshumację zwłok Szy- 
drychówny, aby stwierdzić, co 
było powodem jej zgonu. Ziiunol 
tłumaczy się, że zastrzelił dziew­
czynę na jej żądanie. Dochodze­
nia w sprawie Zimnola prowa­
dzone są w trybie doraźnym.

Samobójstwo kupca w Oświęcimiu.
W czoraj w godzinach przed­

południowych całe miasto poru­
szone zostało wstrząsającą tra- 
gedją. Kupiec tutejszy Saiomon 
Kahane (lat 37). zam. przy ul. 
Kolejowej, popełnił samobójstwo 

Natychmias-

spóźniona. Jak się dowiadujemy 
Lł. p. Kohane bawił jeszcze w 
godzinach rannych w łaźni rytu­
alnej, a powróciwszy do domu 
targnął się na swe życie. Przy­
czyną samobójstwa były* trudno­
ści finansowe. Fakt ten wywołał

w sferach kupieckich ogolne przy­
gnębienia, gdy ż jest to już dru­
ga ofiara kryzysu w bieżącym 
miesiącu w Oświęcimiu Zmarły 
osieroeił żonę i nieletnie dziecko. 
Zwłoki oddano do dyspozycji 
władz sądowych.przez powieszenie, 

towa pom oc lekarska okazała się

Junierć kolejarza przez zamarznięcie.
O d kilku dni panują w powie­

cie kopyczynieckim kolosalne za­
wieruchy śnieżne. Niebywałe o- 
pady spowodowały zatory, utrud­
niając komunikację.

Onegdaj w nocy burza śnież­
na zamieniła się w formalny or­
kan, wyrządzając znaczne szko­
dy materialne. W icher zerwał 
szereg dachów i połamał masę

drzew. Nie obeszło się także 
bez tragicznego wypadku. Kry­
tycznej nocy szedł torem kole­
jowym (na linji Kopyczyńce—  
Chorostków) kolejarz Czarnecki. 
W  ciemnościach z powodu za 
wieruchy śnieżnej Czarnecki za­
błądził i nie powrócił do miejsca 
zamieszkania.

Za zaginionym wdrożono ener

giczne poszukiwania, aż wresz­
cie po całodziennej akcji znale­
ziono skostniałe zwłoki Czar­
neckiego. Jak się okazało, Czar­
necki zbłądziwszy, usiadł pod 
przydrożnem drzewem, gdzie go 
dosięgła śmierć. Nieszczęśliwy 
człowiek najprawdopodobnie’, za­
snął i w czasie snu zamarzł.

Dalsze szczegóły mordu rabunkowego pod Chrzanowem.
Jak już onegdaj donieśliśmy, 

zamordowana została Karolina 
Kalemba, zamieszkała w Ostręż- 
nicy pod Chrzanowem. Jak się 
dowiadujemy, Kaiembowa pobra­
ła premję emerytalna dla 29 
górników w Ostrężnicy wypła­
canych w kopalni „A rtur". W  
drodze do domu napotkała Sta­
nisława S aronu, który szedł za 
nią krok w krok. Kaiembowa w 
drodze do przyczółka Galman, 
weszła do pewnego domu, skar-

zac się, że idący za nią Staroń 
wydaje się ej podejrzany, gdyż 
wie on, że ona posiada przy so­
bie większą kwotę, a gdy weszła 
do tego domu zapytał się Ka- 
lembową, czy ma na nia pocze­
kać, na co  ona odpowiedziała 
odmownie. Następnie przecze­
kawszy chwilę, wyszła w dalszą 
drogę. I od tej chwili ślad po 
niej zaginął.

Skutkiem zgłoszenia o jej za-

PIERŚCIONKI ZA? ! “ ™ ° WE■ b m m m h b i  i ŚLU BN E
zegarki oraz wszelkie wybory jnbilerakie oraz irebrs 
i platery poleca najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R

KRAKÓW

Grodzka
2 5

ginięciu, policja wszczęła poszu­
kiwania, w czasie którym znale­
ziono zwłoki Kalembowej. Jak 
już onegdaj donieśliśmy policja 
wpadła na trop zbrodniarza Sta­
rania, który się początkowo wy­
pierał popełnienia haniebnego 
morderstwa, w czasie jednak 
przeprowadzonej u niego rewizji, 
znaleziono zrabowana pieniądze 
zakopane w szopie.

Dalsze śledztwo w toku.

Znaczna zgnba w tramwaju.
Sturm Małka, zam. w Ciężko 

wicach^ pov iat Grybów, zgłosiła 
do policji, że w dniu 10 bm. 
zgubiła w tramwaju linji Nr. 1. 
kwotę 910 złotych, które miała 
ukryte w śniegowcu na nogach.

Komunikat li» jis tratu 
m. Krakowa w sprawie nadu­
życia w Tramwajach miejskich.

Na polecenie Prezydenta m- 
Beliny Prażn.owskiego przepro­
wadzono rewizję ksiąg kasowych 
w Tramwajach miejskich.

Rew:zja wykazała brak w ka­
sie 70 tysięcy złotych. Sprzenie­
wierzenia tej sumy dopuścił się 
kasjer Tramwaju Stanisław Za­
chara.

Sprzeniewierzona kwota zosta-, 
łazaoezp.eczona hipotecznie na 
nieruchomościach żony Zachary, 
wobec czego Gmina nie ponie­
sie żadnych strat. Zacharę aresz­
towano —  dalsze śledztwo w toku.

Taksówka najechała 
rowerzystę.

Dnia 10 bm. o godz. 13.30, 
Michał Piwowarczyk, kieiowca 
taksówki Nr. 121, zam, Gumni- 
ska 11, jadąc ulicą Basztowa -  
wskutek nieuwagi najechał u wy­
lotu ul. Szpitalnej na W ładysła­
wa Sołtysa, lat 18, robotnika, 
zam. ul. Starowiślna 28, jadące­
go na rowerze —  wskutek cze- 
gc Sołtyk upadł na bruk i doz­
nał ogólnego potłuczenia ciała, 
rower został uszkodzony.

Student padając na chodnik, 
dwznał wstrząsu mózgu.

Dnia 10 bm. o godz. 10.30 
Zwoliński, lat 21, student Aka- 
demji Górniczej, zam. Nowowiej­
ska 26, z niewiadomej przyczyny 
upadł na chodnik w Aleji Mickie­
wicza i stracił przytomność.

W'ezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło go do szpitala 
św. Łazarza. —  Lekarz orzekł 
wstrząs mózgu.

Zderzenie tramwaju z wozem  
platformowym.

Dnia 10 bm. o godz. 18 30, J ó ­
zef Fuss, zam. w Bieńczycach, 
jadąc ulicą Lwowską wozem 
platformowym naładowany mąką, 
w chwili gdy skręcał w ulicę 
Krakusa, został potrąconj przez 
tramwaj linji 6, prowadzony 
przez motorowego Niezgodę.

Wskutek zderzenia Fuss spadł 
z wozu, doznając ogólnego po­
tłuczenia ciała. Również jeden 
koń został skaleczony.

Nowi mieszkańcy aresztów.

W  ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała: W ięcek
Helenę, iat 34, robotnicę, bez 
stałego miejsca zamiezkania, za 
kradzież pościeli wartości 70 zł. 
na szkodę Pinkusa Mohra, zam. 
Zyblikiewicza 11.

Popiela Szymona, lat 33, zam. 
Barska 93, za sprzedaż mało- 
wąrtościowych pierścionków za 
złote.

Draznowskiego Władysława, 
lat 22, bez miejsca zamieszkami, 
za kradzież płachty nieprzeme 
kalnej i koca, wartości 35 zł. n3 
szkodę W rony Piotra, zamieszk* 
w Sidzinie, z wozu stojącego nń 
ul. Brodzińskiego w dniu lObm* 
o godz. 18.30.

Ponadto za szereg drobny^11 
przestępstw przytrzymano 
osób.
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem do dom** 

Odpowiedzialny rndaktnr i wydawem Alfred KwiatkowckL Drukarnia^ Monopol, L raków, Na Gródka 3


